 CZTERY LWY 

Dżihad komando

Film w cyklu REBEL REBEL
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REBEL REBEL to cykl filmów nieprzeciętnych, dalekich od mainstreamu. Prezentujemy tylko obrazy mocne i wyraziste, oryginalne i niebanalne. Zawsze jadące po bandzie. Chcemy  straszyć i bawić, wychodzić poza schemat, grać konwencjami, zaskakiwać, poszerzać horyzonty. W cyklu REBEL REBEL prezentujemy zarówno duże produkcje, jak i niezależne filmy - zawsze jednak funkcjonujące poza głównym nurtem dystrybucyjnym. 


Cztery lwy to kolejna, po „Łowcy trolli” i „Raid”, propozycją w cyklu REBEL REBEL. Tym razem proponujemy solidną dawkę świetnego brytyjskiego humoru w najlepszym wydaniu. 


Otwórz trzecie oko i zobacz najbardziej odjechane produkcje z całego świata w cyklu REBEL REBEL.

PREMIERA: 17 sierpnia 2012

Produkcja: Wielka Brytania 2010

Czas: 101 min.
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Reżyseria Chris Morris
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O FILMIE

Tytuł oryginalny Four Lions

Czas trwania 101 min
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Dystrybucja M2FILMS

NAGRODY

BAFTA 

Nagroda dla najlepszego reżysera

MFF W KARLOWYCH WARACH 

Nagroda dla najlepszego filmu niezależnego


„Cztery lwy” to mocno niepoprawna komedia o terrorystach-gamoniach, którzy szykują samobójczy atak mający sprowadzić dżihad na zgniłą kulturę Zachodu i powalić ją na kolana. Jedna z najlepszych brytyjskich komedii wszech czasów - potężna dawka  humoru w najlepszym wydaniu. 

Zdobywca nagrody BAFTA, uwielbiany przez krytyków i publiczność rozerwie Cię w kinie już 17 sierpnia.

OPIS FILMU 


Omar ma jedno marzenie - chce zostać męczennikiem. Nie ma wprawdzie doświadczenia w prowadzeniu „świętej wojny”, ale wie, że musi zrobić w życiu coś doniosłego. Ataku na imperialistyczny Zachód nie przeprowadza się jednak w pojedynkę. Omar rekrutuje więc do pomocy swoich przyjaciół. Problem w tym, że członkowie jego dżihad komando mają więcej zapału niż rozumu: uzbrajają w bomby kruki, kupują materiały wybuchowe na Amazonie, połykają karty SIM, by uniknąć inwigilacji. A to tylko niektóre z „genialnych” pomysłów  terrorystów. 

Raj jest już blisko. Na drodze do męczeńskiej śmierci zamachowców może stanąć jednak... ich własna głupota. 

REŻYSER CHRIS MORRISS O SWOIM FILMIE:


Bomba poszła w górę. Biegamy w kółko, jak kurczak bez głowy. Potem próbujemy się uspokoić. Zamykamy za drzwiami nasz strach, ale on dalej działa, tyle że w ciemnościach – atakuje nas od środka. Zmieniamy nasze zasady, ograniczamy swobody, rzucamy się na obcych. Doskonałe! Oczywiście pragniemy śmiać się z naszych lęków, ale nie wiemy, jak to robić.


Czy w dzisiejszych czasach jest miejsce na żarty z terroryzmu? Jak w ogóle można z tego żartować? „Cztery lwy” to dowód na to, że nie jest to trudne, a przykładów, aż nadto, można znaleźć w prawdziwych wydarzeniach. Na obozach treningowych młodzi terroryści kłócą się o dziewczyny, odstrzeliwują sobie stopy i są wyrzucani za palenie. Kiedy jeden z zamachowców 9/11, porywacz Mohamed Atta był wyśmiewany za zbyt głośne sikanie, obwiniał Żydów, o to, że produkują za cienkie drzwi. W swoim filmie, mającym zapisać jego męczeńską śmierć, niedoszły zamachowiec zatrzymuje się i pyta kamerzystę: “Możesz powtórzyć pytanie?”. Inny terrorysta  Khalid Sheikh Mohamed spędził dwie godziny szukając ubrania, które nie będzie go pogrubiało przed kamerą.


Po trzech latach rozmów z ekspertami, immamami, służbami specjalnymi i samymi muzułmanami, nawet ci którzy walczyli, potwierdzają częste farsy. W sylwestra 1999 roku pięciu terrorystów planowało staranować amerykański okręt wojenny motorówką pełną materiałów wybuchowych, w środku nocy, wypełniona po brzegi materiałami wybuchowymi łódź ześliznęła się do wody i zatonęła. Komórki terrorystyczne mają taką samą dynamikę działania, jak wieczory kawalerskie i zagorzali kibice drużyn piłkarskich. Są w nich konflikty, przyjaźnie, nieporozumienia i rywalizacja. Terroryzm to ideologia, więc jest w niej też miejsce dla głupków. O tym właśnie jest mój film.

ROZMOWA Z REŻYSEREM

Jak wpadłeś na pomysł filmu?

Przeczytałem o próbie zamachu na amerykański okręt wojenny. Śmiałem się, nie spodziewałem się tego. Zapewne wiesz, że komórka “Hamburg” była prowadzona przez Mohameda Attę, ale czy słyszałeś, że był on tak surowy, że pozostali członkowie grupy nazwali go "Ajatollah"? Ilekroć założył islamską grupę dyskusyjną był tak krytyczny, że wyrzucał ich wszystkich w przeciągu tygodnia? Niezgłębiony jest świat ekstremizmu, ma w sobie sporo z farsy. 

Sprawy o terroryzm, które obserwowałem w Sądzie Najwyższym tylko utwierdziły mnie w tym przekonaniu. Ludzie jeżdżą na obozy treningowe w złych ubraniach, nie wiedzą jak się robi bomby, walczą ze sobą, a potem kłócą o to, kto wygrał walkę. Rozmawiają o tym, kto jest fajniejszy – Bin Laden czy Johnny Depp. Im dłużej się temu przyglądałem, tym jaśniej widziałem, jak bardzo rzeczywistość przeczy schematom. A potem wpadłem na pomysł: komórka terrorystów planuje swoją wojnę w kawalerce – świetny temat do żartów!

Czemu właśnie taki temat wybrałeś i dlaczego chciałeś zrobić ten film?

Cóż temat jest tak globalny, że nie można go ignorować. Gdy masz już na ten temat wyrobione zdanie, a potem odkryjesz, że w dodatku może to być zabawne, jak możesz nie zrobić o tym filmu?

Jak wiele wydarzeń pokazanych w filmie obrazuje to, co odkryłeś w trakcie swoich poszukiwań? Czy są w nim jakieś sceny, które rzeczywiście się wydarzyły?

Nie ma żadnych bezpośrednich odniesień, chociaż czasem było to kuszące. Rzeczywistość była niemal zbyt absurdalna. Na przykład młody terrorysta, który przebrał się za kogoś z MI5 i w tym przebraniu próbował przekonać rodziców, żeby pozwolili mu jechać do Pakistanu. Słyszałem też fragmenty przesłuchania dwóch podejrzanych. Ci kolesie trzymali 600 kg. nawozu, w zamknięciu przez ponad dwa miesiące. Pewnej nocy jeden z nich obudził drugiego i zapytał: „stary, ten nawóz nie jest do kwiatków, prawda?”. W takich momentach widzisz dokładnie jak działa taka grupa, kto jest kim, kto rządzi, a kto przyjmuje rozkazy.

Czy korzystałeś z porad ekspertów w czasie pracy nad filmem?

Mój zespół składał się z ekspertów, wszyscy byli świetni, ale jeśli masz na myśli specjalistów w dziedzinie Islamu, to nie, nie współpracowaliśmy z żadnymi. Często polega się za bardzo na takich ekspertach, a potem ma się związane ręce. Pomyślałem, że jeśli nie będę czegoś wiedział, lepiej abym zapytał u źródła. W ten sposób konsultowałem film z wieloma ekspertami. Zbudowałem sobie sieć kontaktów do ludzi, którzy specjalizowali się w różnych zagadnieniach związanych z kulturą muzułmańską, ci z kolei przedstawili mnie byłym członkom bojówek, służbom specjalnym. W ten sposób zdobyliśmy kontakt do najlepszych możliwych konsultantów. Najbardziej niestrudzeni z nich zostali członkami zespołu. Bez nich nie udałoby się zrealizować tego filmu.

Czy miałeś problem ze znalezieniem producenta filmu? Czy wymagało to jakiś ustępstw z twojej strony?

Biorąc pod uwagę fakt, jak wielki wpływ na współczesny świat ma terroryzm zdumiewające jest to jak mało o nim wiemy. Kiedy zaczęliśmy szukać producenta filmu wielu ludzi nie potrafiło w swoim myśleniu wyjść poza schemat. Ci, którzy finalnie wsparli nasz projekt potrafili dostrzec różnicę między tym co robimy, a kłopotami które się z tym mogły wiązać. Widzieli, że film nie jest rasistowski, nie atakuje kultury muzułmańskiej, ale ma na celu pokazać, że zabijanie ludzi może nie jest jednak najlepszym pomysłem. Więc nie szliśmy na żadne kompromisy, a z każdym komu nie podobała się nasza wizja szybko kończyliśmy współpracę.

Czy widzowie filmu mogą się poczuć zszokowani lub obrażeni? Mogą go odebrać jako żart z Islamu?

Mogą tak mówić tylko jeśli nie widzieli filmu. Możesz szokować, by zwrócić uwagę widzów na rzeczy, które nie mają znaczenia. Terroryzm ma znaczenie. Chcemy rozśmieszać, bawić, zaskakiwać, ale przede wszystkim poruszyć. Nie musisz drwić z Islamu, aby zażartować z kogoś, kto chce podporządkować Świat prawom Koranu, ale nie może ich zaszczepić we własnym domu, bo żona mu nie pozwala. Albo z kogoś, kto kupuje materiały do zbudowania bomby, ale nie wie, jak się ją robi. 

AKTORZY DYSKUTUJĄ O „CZTERECH LWACH”

Jak przygotowywaliście się do roli?

ARSHER ALI (HASSAN): Tak bardzo jak tylko mogłem, by nie stać się podejrzanym.

RIZ AHMED (OMAR): Ja czytałem wiele książek i oglądałem filmy, które mogłyby zainteresować moją postać. Dostałem też od Chrisa dużo materiałów na DVD dotyczących dżihadu, zrozumiałem, że to sposób życia, społeczność, która ma określoną wizję świata.

KAYVAN NOVAK (WAJ): Spędziłem trochę czasu w towarzystwie Muzułmanów, dzięki czemu mogłem zobaczyć ich codzienne życie. Dużo czasu zajęło mi też nagrywanie i słuchanie siebie, gdy szlifowałem akcent.

NIGEL LINDSAY (BARRY): Kiedy przygotowywałem się do roli stało się dla mnie jasne, że intencją filmu nie jest obrażanie Islamu, czy jego wyznawców. Zdecydowanie bardziej jest to historia o pięciu zagubionych, zupełnie różnych osobach, których wybory doprowadzają do katastrofy.

Jak pracowało wam się z  Chrisem Morrisem?

KAYVAN NOVAK (WAJ): Świetnie, jednak wcześniej nie tylko nigdy z nim nie współpracowałem, ale nawet o nim nie słyszałem! To nie tylko upokarzające, ale i żenujące. Sprawdziłem więc Chrisa i wszystkich członków ekipy na IMDB, zanim się z nimi spotkałem. Kręciliśmy codziennie przez siedem tygodni w Sheffield i mogę szczerze powiedzieć, że śmiałem się przez większość czasu. Są bardzo utalentowanymi, są też po prostu są świetnymi ludźmi. Staliśmy się bliską grupą przyjaciół w czasie tych zdjęć.

RIZ AHMED (OMAR): Był niezwykle pomocny w przygotowaniu się do roli, dzięki czemu mogłem stworzyć bardziej wiarygodną kreację. Jednocześnie praca z nim była momentami jednym wielkim wygłupem. Scenariusz zmieniał się kilka razy dziennie. Jego sposób kręcenia poszczególnych scen, swoboda miała duży wpływ na naszą grę.

Czy na planie stworzyliście zespół?

RIZ AHMED (OMAR): Tak, stworzyliśmy grupę, która wcale nie była tak różna od tej, którą można zobaczyć w filmie. Było dużo wygłupów i żartów, które później zostały wykorzystane fabule. Jest coś intensywnego w silnej męskiej grupie, coś co przełożyło się na rzeczywistość na planie. To było nieco szalone, ale i bardzo zabawne.

NIGEL LINDSAY (BARRY): 

To był zresztą świetny pomysł, aby umieścić nas razem, niczym studentów, z dala od domów. Czuliśmy się tak jakbyśmy byli na obozie harcerskim.

ARSHER ALI (HASSAN) 

Mieliśmy duże poczucie wspólnoty, przede wszystkim dlatego, że wszyscy improwizowaliśmy, co wymagało dużego zaufania.

SCENARZYŚCI DYSKUTUJĄ O „CZTERECH LWACH”

W jaki sposób udało wam się pokazać, że terroryzm może być zabawny?

W świecie terrorystów można znaleźć wiele potencjalnie zabawnych elementów: pompatyczność, ambicja, niekompetencja, małe grupy i hierarchia w nich panująca, dynamika relacji: poczucie wyższości lub niższości, kompleksy, wszystko to, zderzone z  prawdziwym życiem, daje bardzo wiele sytuacji komicznych. Pracując nad scenami ciągle zadawaliśmy sobie jednak pytanie: co sprawia, że te sytuacje są wiarygodne? Aby uprawdopodobnić bohaterów i wszystkie historie, które opisaliśmy w scenariuszu korzystaliśmy z materiałów, które zebrał Chris Morris: zapisów z procesów, wycinków prasowych, książek, nagrań z podsłuchów. Odwoływaliśmy się do tych materiałów, były dla nas podstawowym narzędziem w pracy nad scenariuszem.

Czy ze względu na tematykę ograniczaliście się w jakiś sposób, narzuciliście sobie jakąś autocenzurę?

Nie w tym sensie, o którym mówisz. Oczywiście pisanie zawsze wiąże się z powstrzymywaniem się od pisania bzdur, ale nie mieliśmy momentów, w których chcieliśmy coś napisać, ale czuliśmy, że nie powinniśmy. W komedii chodzi przecież o to, żeby była śmieszna, więc ograniczaliśmy się tylko w taki sposób, aby to co pisaliśmy nie oddalało się zanadto od konwencji komedii.

BIGORAMY TWÓRCÓW

RIZ AHMED (OMAR) 


Ahmed zadebiutował w kontrowersyjnym, fabularyzowanym dokumencie  The Road to Guantanamo,  w reżyserii Michaela Winterbottoma i Mata Whitecrossa, który zdobył wiele prestiżowych nagród, w tym Srebrnego Niedźwiedzia na Festiwalu Filmowym w Berlinie, został też najlepszym brytyjskim dokumentem 2006 r (nagroda BIFA).


W 2009 roku wystąpił w filmie  Shifty, rola tytułowego bohatera przyniosła mu nagrodę dla najlepszego aktora na Festiwalu w Genewie. W 2009 roku wystąpił, obok Judie Dench i Jude'a Low w eksperymentalnym filmie Sally Potter Rage (Krzyk Mody). 


Wystąpił również w kilku znanych, brytyjskich produkcjach telewizyjnych. Za rolę w filmie Britz został nominowany do nagrody Emmy.


Ahmed jest również muzykę, występuje pod pseudonimem Riz MC.

NIGEL LINDSAY (BARRY) 


Nigel Lindsay jest uznanym brytyjskim aktorem. Zagrał w filmie Woodego Allena, Scoop, gorący temat, wystąpił u boku Iwana McGregora w filmie Spekulant. Występował również w serialach: Rzym, Prawo Murphiego. 


Jest jednak przede wszystkim aktorem teatralnym, występuje na deskach najbardziej prestiżowych teatrów w Wielkiej Brytanii: Old Vic, Royal Court, West End. Jest zdobywcą trzech nagród Tony.

KAYVAN NOVAK (WAJ)


Kayan Novak jest najbardziej znany ze swojej roli w filmie Syriana, gdzie wystąpił u boku Georga Clooneya. Jest również aktorem telewizyjnym, występował zarówno w serialach komediowych, jak i dramatycznych m.in. w nagrodzonym nagrodą BAFTA serialu  Fonejacker , którego był również współautorem. 

ARSHER ALI (HASSAN)


Cztery lwy to debiut kinowy Arshera Ali, wcześniej występował w produkcjach telewizyjnych i grał w sztukach teatralnych. Jest członkiem  Royal Shakespeare Company. Jest jednym z laureatów prestiżowej nagrody  Laurence Oliver Student Award. Występował w produkcjach BBC i Channel 4.

CHRIS MORRIS (REŻYSERIA)


Chris Morris to twórca, który inspirował i kreował rzeczywistość radiową i telewizyjną przez 20 lat. Jako wydawca, pisarz, satyryk, producent miał ogromny wpływ na programy rozrywkowe i niejednokrotnie zadziwiał publiczność śmiałymi i obrazoburczymi komediami. Jego krótkometrażowy debiut My Wrongs 8245 – 8249 przyniósł mu nagrodę BAFTA w 2002 r. Cztery Lwy to debiut Morrisa jako reżysera pełnometrażowego filmu fabularnego. 


 Morris rozpoczął swoją karierę w brytyjskiej telewizji komedią emitowaną przez BBC 2 -  The Day Today, która parodiowała język programów informacyjnych. Wraz z Stevem Cooganem i Armando Iannuci zdefiniowali na nowo pojęcie brytyjskiego humoru.1997 roku związał się z Channel 4, gdzie wyświetlana była jego najpopularniejsza, jak dotąd, seria - Brass Eye. Serial wyśmiewał histeryczne media, pokazywał polityków i celebrytów w absurdalnych sytuacjach. W 2002 roku seria otrzymała dwie nagrody BAFTA TV, za jeden z odcinków, który wyśmiewać obsesje mediów na puncie pedofilów. Jest również reżyserem filmu Jam (“najbardziej niepokojącej komedii, jaka kiedykolwiek została pokazana w telewizji”), oraz oraz serii  Nathan Barley i IT Crowd.


Morris występował i pisał również dla radia. W późnych latach '80 i '90 był współpracownikiem BBC, gdzie prowadził audycję The Chris Morris Show. W późniejszych latach prowadził również wielokrotnie nagradzaną audycję  Blue Jam, Why Bother?  i  On the Hour.

SAM BAIN I JESSE ARMSTRONG (SCENARZYŚCI)


Sam Bain i Jesse Armstrong pracują wspólnie już ponad dekadę, ich projekty zdobyły uznanie i wiele nagród. Ich cięty, charakterystyczny dowcip stał się rozpoznawalny dzięki serialowi Smack the Pony, zaś uznanie krytyków i widzów przyniosła im seria Peep Show. Twórcy współpracowali również z Sachą Baronem Cohenem przy filmie Bruno. 


Armstrong zdobył uznanie krytyków dzięki scenariuszowi do filmu Zapętleni (In the loop) (nagrody: British Independent Film Awa rds, New York Critics Circle Awards za najlepszy scenariusz 2009 roku). Opublikował również powieść Yours Truly Pierre Stone (2001).

LOL CRAWLEY (OPERATOR)


Crawley jzdobył nagrodę za najlepsze zdjęcia do filmu Ballast na Festiwalu Sundance w 2008 roku. Film znalazł się w konkursie głównym festiwalu w Berlinie i był pokazywany na ponad trzydziestu innych Festiwalach na całym świecie, gdzie zdobył szereg wyróżnień i nagród. Jego kolejny film Better Things był pokazywany na Festiwalu w Cannes w 2008 roku, w 2009 roku znalazł się w konkursie głównym na Festiwalu w Edynburgu i Toronto.


Jest również operatorem filmów krótkometrażowych, dwa z nich Field i Love Me or Leave Me Alone (oba w reżyserii  Duane'a Hopkinsa) zdobyły wiele prestiżowych nagród, w tym nagrodę dla najlepszego filmu krótkometrażowego na Festiwalu Filmowym w Edynburgu. 


W 2008 roku Crawley znalazł się w rankingu “10 operatorów, których warto obserwować” magazynu Variety, został też nominowany w kategorii najlepszy operator na Festiwalu Independent Spirit Awards, za zdjęcia do filmu Ballast. Crowley pracuje również jako operator przy reklamach i produkcjach telewizyjnych.

